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TEATR DLA MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ

OSOBY:

Ewa Ryczalska, żona doktora.

Zosia Bukowska, jej przyjaciółka.

Radczyni Grocholska.

Prakseda Domagała, kucharka.

Anusia, służąca.

Scena przedstawia gustownie urządzony pokój 

mieszkalny.

Scena 1.
Doktorowa — Anusia.

Anusia, wchodząc drzwiami po prozo ej stronie, przy­
nosi gazety i listy, które doktorozoa przegląda i czyta.
D o k t o r o w a :  Słuchaj Anusiu, to są listy dla mego 

męża. Zanieś je później do kliniki. Karta jest do 
mnine pisana (czyta ją). Chora kucharka dzisiaj się 
sprowadza, donosi mi o tern.

A n u s i a  (lękliwie):  O, proszę pani.
D o k t o r o w a :  No, cóż ? Nie cieszysz się, że teraz 

znacznie łatwiej będziesz miała? Dotąd musiałaś mi 
w kuchni pomagać, odtąd nie potrzebujesz już tej 
pracy spełniać. Będziemy miały doskonałą kucharkę! 
A ty Anusiu tylko pokoje będziesz sprzątała.

A n u s i a :  Tak chętnie pracowaałm w kuchni; roboty 
nigdy nie miałam za wiele.

D o k t o r o w a :  Wiem, iż jesteś pilną i chętną; lecz 
dla mnie było za trudno. Zresztą mąż mój przeciwny 
jest temu, ażeby nadal kuchnią się zajmowała, szcze­
gólnie teraz, gdy celem leczenia sprowadza do domu 
panią radczynię Grocholską. Jest ona ogromnie 
nerwowa i prawdopodobnie będę musiała gorliwie 
nią się zająć.

A n u s i a :  Takbym się była bardzo starała! Jestem 
przekonana, że i bez tej doskonałej kuchmistrzyni 
dałybyśmy sobie radę.

D o k t o r o w a  (śmiejąc się): Zdaje mi się, że ty na­
wet lękasz się tej nowej kucharki ?
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A n u s i a :  Jeżeli mam być szczerą, to przyznaję, że 
jej się lękam.

D o k t o r  o w a :  Dlaczego ?
A n u s i a :  O, proszę pani, stróż powiada, że ona słu­

żyła nawet u pewnego ministra; przebywała tylko w 
hrabiowskich i książęcych domach.

D o k t o r o w a :  To prawda (bierze książeczkę ze sto­
łu). Podane to także w jej książeczce służbowej. I 
to ci tak bardzo imponuje?

A n u s i a :  Naturalnnie. Będzie napewno na mnie pa­
trzeć z góry. A ja jeszcze nigdy z prawdziwym 
hrabią nie rozmawiałam, no a do ministra to nawet 
słów parę bałabym się przemówić. Będzie napewno 
zarozumiałą.

D o k t o r o w a  (śmiejąc się): Zdaje się, że przypusz­
czasz, iż książęta i ministrowie nie mają nic lepszego 
do roboty, jak rozmawiać z kucharkami. Ta nowa 
kucharka napewno równie mało, albo wcale nie roz­
mawiała z ministrami, jak i ty. No, dosyć tych obja­
śnień. Pani radczyni przyjedzie prawdopodobnie po­
ciągiem w południe; dużo jeszcze mamy pracy. Przy­
puszczam, że będzie zadowoloną ze swego pokoju. 
(Otwiera drzzvi na lewo i zagląda).

A n u s i a :  Zapewne. Toć jej pani własny pokój przy­
gotowała. (Słychać dzwonek).

(BIBLIOTEKA;
Doktorowa: Chyba to nie ona: 

Prędko Anusiu - otwieraj!

-  i  -  0,1, V

Scena 2.
Doktorowa sama — później Zosia Bukowska.

D o k t o r  o w a :  Cokolwiek lękam się tej nowej ku­
charki. Naturalnie, że nie mogę się Anusi przyznać 
do tego. (P. Bakowska wchodzi środkowemi drzwia­
mi ).

D o k t o r o w a :  Ach, Zosiu, to ty? bardzo się cieszę.
Z o s i a :  Jak mnie widzisz. Kogoś jeszcze oczekiwa­

ła? Wstąpiłam tylko na chwilę. (Rozgląda się): 
Słuchaj, wasz salonik zupełnie zmieniony. Czyście 
meble przestawili ? Ta szafka stała przecież dawniej 
w twym pokoju (wskazuje na szafkę).

D o k t o r o w a :  U nas wogóle kompletny przewrót. 
Zdziwisz się. Pomyśl, mąż mój bierze w tych dniach 
na kurację pacjentkę, nie jak zwykle do kliniki, lecz 
do domu. Główny sposób leczenia polega na tern, 
ażeby miała miłe otoczenie i czuła się jak w domu. 
Spodziewa się, że cisza domowa i skromny sposób 
życia wrócą jej zdrowie. Urządziłam jej mój pokój 
jako sypialnię.

Z o s i a :  No, niełatwe zadanie dla ciebie. Pewnie ner­
wowa.

D o k t o r o w a :  Tak, chora na nerwy. Lekarze zale- 
caj% jej koniecznie zmianę otoczenia. Życie w W ar­
szawie niekorzystnie wpływa na jej zdrowie. Ma 
szukać rozrywki w pracy, — mam jej dużo czasu 
poświęcać. Mężowi zależy bardzo na jej wyzdrowie- 
wieniu, tern bardziej, że pacjentka z Warszawy, sto­
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łecznego miasta, przyjeżdża do miasta prowincjonal­
nego. Pomyśl — jaki zaszczyt! Chcę też, o ile mi 
sił starczy, pomagać w tern mężowi.

Z o s i a :  No, taka radczyni z Warszawy będzie chyba 
bardzo wymagającą, szczególniej pod względem je­
dzenia. To niełatwe dla ciebie zadanie.

D o k t o r o w a :  Myślałam o tern, i dlatego zgodziłam 
doskonałą kucharkę. Dzisiaj się sprowadza.

Z o s i a :  Hm, hm, gwałtowny przewrót dokonuje się 
w domu waszym.

D o k t o r o w a :  Toć mówiłam ci. I pomyśl, że Anu­
sia obawia się tej kuchmistrzyni. Ona dotąd tylko 
w pierwszorzędnych domach służyła.

Z o s i a :  Wiesz, że ja będąc Anusią, także bałabym się 
tej nowej kucharki.

D o k t o r o w a  (ciszej — zawstydzona): Ty także? 
No, to w zaufaniu się przyznam. Ja też jej się oba­
wiam, nawet więcej niż radczyni.

Z o s i a :  Dam tobie radę. Nie pozwól się opanować. 
Od pierwszej chwili bądź pewną siebie, bądź panią! 
Gdyby choć raz zauważyła u ciebie niepewność, wa­
hanie się, przegrałaś. Pomyśli, że taką małą dokto­
rową łatwo zawojować, niech skacze — jak ja chcę. 
Odbierz jej ochotę do robienia podobnych doświad­
czeń. No, a zresztą jak ci się podoba?

D o k t o r o w a :  Osobiście jej wogóle nie znam. Przy­
jeżdża z Warszawy. Zgodziłam ją pisemnie na sku­
tek polecenia mej znajomej. Wyraża się o niej bar­
dzo życzliwie (wyjmuje list i czyta) : “Porzuca 
pracę we wielkich domach, gdyż nie ma ochoty nadal
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martwić się całą czeredą służby. Stęskniona jest do 
małego ogniska, gdzieby miała jeszcze dziewkę do 
posługi, gdyż dotychczasowa służba zanadto wyczer­
puje jej siły.”

Z o f .1 a: Pięknie to brzmi! No, nie chcę ci nadziei 
zabierać, może się mylę, może ona rzeczywiście tak 
myśli, jak pisze. Posłuchaj jednak mej rady. — Bądź 
chłodna, stała, pewna siebie!

D o k t o r  o w a  (wahając o) : Gdybyś została przy 
mnie, toby sęi może udało, ale tak sama ?

Z o .s ; a : , Ęt, głuptasku —- czy cały dzień mam u ciebie 
siedzieć i oczekiwać tej kuchmistrzyni, ażeby ja z 
odpowiednimi honorami przyjąć? Coby powiedzieli 
moj mąz i chłopcy na to ! Przyjdę jednakże później 
napewno. — lw o ja  radczyni sprawiłaby mi prędzej 
boi głowy — ale kucharka ? Jak się nie zastosuje — 
to, to wyleci i basta. — Dowidzenia m ała!

D ° ° W a (odprowadzając ją) : Dowidzenia Zo­siu ! (Zosia odchodzi).
D o k t o r o w a :  (zagląda do pokoju na prawo) : Tro­

chę prozno w tamtym kącie. Dobrze byłoby postawić 
tam palmę. (Dzwoni. Wchodzi Anusia).

J) o k t o r o  w a : Prawda Anusiu, ta palma mogłaby 
tam w kącie stać ? J

A n u s i a :  Dobrze-—proszę pani (wynosi ją i ustawia).
u  o k t o r o w a  (mówi, do pokoju na prawo) : Anusiu 

a przygotowałaś pokoik dla kucharki ?
A n u s i a  (ukazując się we drzwiach) : Naturalnie 

proszę pani. Firanki wyprałam — wszystko przygo­
towane. Nawet koszyk z mego pokoju z temi piękne- 
nn papierowemi różami też jej ustawiłam.
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D o k t o r o w a  (z uśmiechem) : No, to będzie jej się 
podobało. (Słychać gwałtowne, długie dzwonienie).

D o k t o r  o w a  (przestraszywszy się) : Zobacz Anusiu, 
kto tak bezczelnie dzwoni? (Anusia odchodzi. Sły- 
choć głosy robotników i stuk rzucanych kuf różo).

D o k t o r o w a :  Czy to miałaby być radczyni ? O Boże! 
I mąż nie dał mi żadnych wskazówek. Tak wcześnie 
nie oczekiwaliśmy jej. (Anusia i robotnik wstawiają 
eleganckie kufry, pudła do kapeluszy, ręczną torbę, 
i t. d. do pokoju).

A n u s i a :  Czy to wszystko tu wnieść? (Pokazuje na 
lczvo).

D o k t o r o w a :  Tak.—Czy pani radczyni też już jest?
A n u s i a :  Tak! Jest jeszcze na schodach i kłóci się 

z dorożkarzem.
D o k t o r o w a  (do siebieQS O — Boże! (Anusia wno­

si pakunki na lewo i odchodzi z robotnikiem. Pod­
czas tego słychać głos Praksedy) : To bezczelność! 
pokażcie tylko waszą taksę — myślicie ewnie, że 
pozwolę się oszukać.

D o k t o r o w a  (kiwając głową) : Wielce obiecująca! 

SCENA 3.

Prakscda. — Doktorowa,
P r a k s e d a :  ( Wystrojona, pieścionki na palcach, 

gruby, złoty łańcuch do zegarka na szyji, bransoleta, 
duży kapelusz z piórami; zachodząc do pokoju krzy­
czy, zwrócona ku drzwiom) : Ani grosza więcej nie 
dostaniecie, zrozumieliście? Możecie mnie zaskarżyć, 
jeżeli chcecie.
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D o k t o r o w a  (na stronie) : Oh! jak ona wygląda. 
Prawdziwa nadymana radczyni ze śmiesznego Szczu- 
tka. Pięknie się zapowiada !

P r a k s e d a  (patrzy przenikliwie na doktorozaą od 
góry do dołu) : Pani doktorowa Ryczalska?

D o k t o r  o w a :  Do usług! Bardzo mi przykro, że za­
raz na wstępie były nieprzyjemności! Zdaje się, że 
dorożkarz bardzo zawinił?

P r a k s e d a  (z oburzeniem) : No, niechby chciał so­
bie który w Warszawie pozwolić! Ale tu, na pro­
wincji, staje się wszystko możliwem. Dorożka okro­
pna — wstrętna buda — a bruk, — a jazda — co 
chwilę — to bęc z jednego końca w drugi. Czy to 
tu tak codziennie?

D o k t o r o w a :  No tak, bruk jest naturalnie codzien­
nie ten sam. W rzeczy samej nie należy do przy­
jemności jeździć po nim. Ale na przyszły rok na­
pę wno wyrównają go.

P r a k s e d a  (ironicznie) : Na przyszły rok — ach 
tak ? Dla mnie naturalnie bardzo ważne! A ta 
mazgaj o wata osoba, która dwa razy upuściła pudło 
z mvm drogim kapeluszem, czy ona jest służąca?

D o k t o r o w a :  Tak. Zwykle jest bardzo zgrabna.
P r a k s e d a :  Nie zdołałam tego zauważyć. Jak jej 

właściwie na imię?
D o k t o r  o w a :  Anusia.
P r a k s e d a :  Chyba wie o tern, że jest dla mnie na 

suługi ?

D o k t o r o w a :  Przedewszystkiem chyba dla mnie —■ 
prawda ?

— 9



P r a k s e d a :  Niech się pani nie unosi, pani doktoro­
wo, ja tego nie ścierpię. Jeżeli mamy ze sobą pozo­
stać, musi pani być spokojniejszą. Jestem bowiem 
bardzo nerwowa, no i wtenczas niebardzo zgodziły­
byśmy się, gdyby i pani była nerwową.

D o k t o r o w a  (opanowując się i zmuszając do spo­
koju) : Wiem o tern, że chorą należy oszczędzać.

P r a k s e d a :  No tak, w przeciwnym razie nie byłoby 
mi się nawet przyśniło tu się zagrzebał. Jestem 
przecież przyzwyczajona do innych warunków. Z 
ilu pokoi składa się to mieszkanie?

D o k t o r o w a :  Ze sześciu.
P r a k s e d a  (ogromnie zdziwiona) : Sześć pokoi? 

Dla dwóch osób? Dla pani i pana doktora?
D o k t o r o w a  (zniecierpliwiona) : Nie widzę powodu 

do zdziwienia. U nas skromne mieszczańskie sto­
sunki ! I o ile wiem, chodziło pani przecież o skro­
mne, spokojne ognisko domowe.

P r a k s e d a :  Pani się znowu unosi, pani doktorowo ! 
Przecież powiedziałam już pani, że tego ścierpieć nie 
mogę. Niech pani ma wzgląd na mnie. Nim się 
obejrzę, dostanę kurczów płaczących. (Na twarzy 
grymas widoczny, jak gdyby chciała płakać).

D o k t o r o w a  (wystraszona) : Na miłość Boską — 
nie! Cóżby na to powiedział mój mąż. (Na stronie) : 
Nie wolno mi zapominać, że ona jest chora. (Gło­
śno) : Sądzę, że po długiej podróży odpoczynek 
konieczny.

P r a k s e d a :  Tak. Gdzież są mo'e pokoje?
D o k t o r o w a :  Pokoje? Urządziłam jeden. (Otwiera 

drzzai na lewo).
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P r a k s e d a :  Tylko jeden? Umieszczę w nim bodaj 
moje kufry. Ale niech się pani tylko nie unosi, to 
jakoś będzie, jak widzę. No, muszę się wyrzec daw­
nych przyzwyczajeń. (Odchodzi na lewo).

SCENA 4.
Doktorozaa sama — później Anusia i Prakseda.

D o k t o r o w a :  'l o przecież przechodzi wszelkie moje 
obway! Cierpliwości, cierpliwości! Toć ona przecież 
chora, muszę brać to pod uwagę. (Dzwoni. Anusia 
zachodzi).

D o k t o r o w a :  Anusiu, nasz gość jest trochę podra­
żniony. Nie będzie łatwo z nim. Lecz nie wolno 
nam traci! spokoju i cierpliwości — boć radczyni jest 
chorą. — Bądź więc dla niej wyrozumiałą.

A n u s i a :  Uczynię, co możliwe — mnie tylko pani żal.
D o k t o r o w a :  Żona doktora musi się uczyć jak się 

obchodzić z chorymi. Szkoda tylko, że naszej ku­
charki jeszcze niema i ja sama będę musiała gotować 
obiad. Zapytaj panią radczynię, czy masz być jej 
pomocną przy rozpakowywaniu rzeczy. (Odchodzi 
na prawo. Anusia puka do drzwi na lezvo. Ponie­
waż nikt nie odpozaiada, puka poraź zatory. W  pokoju 
słychać stuk tłuczonego szkła).

P r a k s e d a  ( wchodzi podniecona — z lewej strony) : 
Nie — taka głupota! W tak maleńkim pokoiku, w 
którym ledwo że się ruszać można, wstawiają mi 
jeszcze palmę. Obaliła się razem z podstawą — no i 
stłukła się. Lecz ani myślę zapłaci! za to. To nie 
moja wina. Gdy cośkolwiek stłuczesz, czy musisz 
zapłacić ?
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A n u s i a :  Nie — moja pani jest bardzo dobra. ^
P r a k s e d a :  Pięknie, nie byłoby mi się nawet śniło 

zapłacić! Jaki też tu jest dom? jaki pan? Czy dobry?
A n u s i a :  Pan doktór i pani doktorowa to prawdziwi 

aniołowie. Ja pozostanę tu, dopóki mnie zatrzymają.
P r a k s e d a :  Jakż teu z napiwkiem?
A n u s i a  (zdumiona) : Nie rozumiem.
P r a k s e d a :  Czy dają dużo napiwku — nie rozumiesz 

po polsku?
A n u s i a  (więcej jeszcze zdumiona) : No — ta trochę 

— (na stronie) tak solne pani radczyni nie wyobra­
żałam, toć mówi jak służąca.

P r a k s e d a :  Czy spiżarnia bywa otwa!rta, czy też 
zamknięta ?

A n u s i a :  Otwarta — zawsze otwart.a
P r a k s e d a :  Przynajmniej coś. Czy masz każdą nie­

dzielę wolną ?
A n u s i a :  Nie mam żadnej stałej. Gdy pracę skoń­

czę, wolno mi wyjść.
P r a k s e d a  (ironicznie się śmiejąc) : Wzruszające! 

Z ciebie prawdziwe unikum.
A n u s i a  (na stronie) : Ona chce mnie chyba dla sie­

bie skaptować.
P r a k s e d a :  No, gdybyś wiedziała jak u nas bywa!... 

Długo chyba tak tu nie wysiedzę. Nie miałabyś 
ochoty wracać potem ze mną do Warszawy? Wysta­
rałabym ci się o dobre miejsce.

A n u s i a :  Dziękuję, jestem zadowolona.
P r a k s e d a  (na stronie) : Prawdziwa gęś !
A n u s i a :  Czy mam pomagać przy rozpakowywaniu 

rzeczy ?
12

P r a k s e d a :  Sama rozpakuję, do moich rzeczy nie 
wolno nikomu się zbliżać. Podobnych rzeczy nie zo­
baczysz tutaj. No, będziesz otwierać oczy i uszy. 
(Obie odchodzą na lezoo).

SCENA 5.

Doktorozm. Radczyni Grocholska — w skromnym ko-
stjumie podróżnym i kapleuszn, który trzyma w ręku.
D o k t o r o w a :  Czy niema żadnych pakunków oprócz 

kartonu?
R a d c z y n i :  Resztę prześlą później.
D o k t o r o w a :  Cieszy mnie bardzo, że jeszcze przed 

obiadem pociąg przyjechał. Obiad coprawda już na­
stawiłam, lecz proszę się nim dalej zająć.

R a d c z y n i :  Z przyjemnością. Tak chętnie gotuję ! 
Dla mnie to prawdziwa rozrywka. Może się uda i 
smacznym będzie.

D o k t o r o w a :  Mam nadzieję Jest tu bowiem goś!, 
bardzo wymagający, więc zależy mi na tern, żeby po­
trawy dobrze były gotowane i smaczne. No, a jakże 
z domową robotą? Miałyśmy tak dużo pracy z przy­
gotowaniem gościnnego pokoju; i kurz dotąd nie 
starty.

R a d c z y n i :  O, chętnie pościeram. Ot widzę, że do­
brze trafiłam. Pani wskazuje mi pracę, której brak 
dotąd tak bardzo odczuwałam.

D o k t o r o w a :  Słyszałam, że pewne wyczerpanie spo­
wodowało u pani zamianę domu bogatego i wystaw­
nego na skromny?
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R a d c z y n i: Tak! — Jednak nie praca, do której 
mam skłonność i zamiłowanie była tego przyczyną. 
Stale znaczną ilość służby mieć naokół siebie — o! 
To — straszne!...

D o k t o r o w a :  Naturalnie — naturalnie. W tych 
wielkich domach toć tam przecież całe czeredy służby 
się kręcą.

R a d c z y n i : Same darmozjady. I to było powodem 
mej nerwowości i choroby. O, gdybym tu tak swo­
bodnie gospodarzyć mogła!

D o k t o r o w a :  Bardzo proszę — nie będę temu 
przeszkadzała.

R a d c z y n i : Dziękuję pani, kochana pani doktorowo. 
Czuję, że tu wyzdrowieję. Te ciągłę względy, któ­
rymi mnie otaczano, powodowały moją chorobę.

D o k t o r  o w a  {zdziwiona) : Względy? Tego natu­
ralnie u mnie spodziewać się nie można. U nas każdy 
musi zakreślone obowiązki wypełnić.

R a d c z y n i : Słusznie. Lenistwo zawsze było mi 
wstrętnem.

D o k t o r o w a :  Mamy teraz podobny okaz w domu! 
{Na stronie) : O Boże, o mało byłabym przed kuchar­
ką gościa obmawiała. Proszę tymczasem złożyć rze­
czy w swoim pokoiku — a potem proszę nadół zejść.

{Radczyni odchodzi na prazvo).

SCENA 6.
Doktorowa sama — później Anusia — potem Zosia.
D o k t o r o w a :  Ta kucharka robi sympatyczne wra­

żenie. {Dzzuoni. Wchodzi Anusia — z lczvcj strony).
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D o k t o r o w a :  Skończyłaś ?
A n u s i a :  Zaraz dokończę! Ach, proszę pani, jakie 

pani radczyni ma śliczne rzeczy. Sześć jedwabnych 
bluzek, trzy jedwabne halki, niezliczoną iloś! sukien, 
tylko bielizna jest bardzo skromna i zwyczajna, taka 
mniej więcej jak moja. Rozmawia ze mną jak z rów­
ną sobie. Czego ona mi nie opowiadała! Okropnie 
lubi tańczyć. W Warszawie to przynajmniej dwa 
razy, lub raz w tygodniu chodziła tańczyć.

D o k t o r o w a :  Mają być podobno bardzo bogaci. 
Prowadzą naturalnie wielki dom i chodzą często na 
bale i wieczorki. Po tych wszystkich męczących za­
bawach ma u nas wypocząć. Kucharka też już się 
zjawiła.

A n u s i a :  O jej, jaką też ona będzie?
D o k t o r o w a :  Bardzo mi się spodobała. Pilna i po­

rządna osoba. U niej spostrzega się zaraz, że w do­
brych domach służyła, zachowanie się jej — dobre; 
jest przy tern skromna i nie wymagająca. {Ktoś dzwo­
ni). Pewnie mąż wraca. Otwieraj szybko — Anusiu! 
{Anusia odchodzi).

SCENA 7.
Dosia Bukozoska — Doktorowa.

Z o s i a :  Tak strasznie j estem ciekawa tej waszej rad­
czyni i doskonałej kucharki! Są już tu obydwie?

D o k t o r o w a :  Tak. Obydwie przyjechały. Kucharka 
bardzo mi się podoba — wygląda prawie, jak dama. 
Pani radczyni — przeciwnie — kiedy już porównu­
jem y: — jak kucharka.

Z o s i a :  Ach — głupstwo, — przesadzasz!
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D o k t o r o w a :  Zupełnie nie. Coś okropnego w zacho­
waniu, ubiorze i mowie. Jak dłuższy czas z nią wy­
trzymam, nie wiem. Kucharka tymczasem jest zu- 
pełnem jej przeciwieństwem.

Z o s i a  (śmiejąc się) : Na twoim sądzie nie bardzo po­
legać można —- mylisz się często.

D o k t o r  o wa :  Wiem o tem ; — dlatego cieszę się, żeś 
przyszła. — Masz taki jasny i zdrowy sąd.

Z o s i a :  Nie tak łatwo mnie oszukać.

D o k t o r o w a :  Takem ciekawa, jak ci się nasza nowa 
współlokatorka spodoba. Mam nadzieję, że wielmo­
żna niedługo się zjawi. Ja bowiem nie myślę, o ile 
nie jest koniecznem, dotrzymywać jej towarzystwa i 
starać się o nią; niech sama przyjdzie.

Z o s i a :  Zupełnie słusznie — podzielam twoje zdanie.
D o k t o r o w a :  No i  kucharkę też musisz ocenić.
Z o s i a :  Wybadam ją należycie. Przyślij mi ją pod 

jakimkolwiek pozorem.
D o k t o r o w a :  Ona sama przyjdzie — bo jeszcze 

kurz nie starty, a ona sama do tej roboty się zgłosiła.
Z o s i a :  Dobrze. Wezmę robótkę twą do ręki i udam 

wpierw zajętą, a potem postaram się nawiązać roz­
mowę z kucharką. (Zdejmuje kapelusz, odkłada rę­
kawiczki, siada i zaczyna robótkę).

D o k t o r o w a :  Ciekawam wyniku twej obserwacji. 
( Odchodzi na prawo).
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SCENA 8.
Zosia sama —- później Prakseda.

Z o s i a :  Ewa zanadto powierzchowny ma sąd, jej zda­
nie nie jest miarodajnem, ja ufam tylko własnym 
oczom. (Prakseda zachodzi z lewej strony zv dużym 
białym fartuchu).

P r a k s e d a :  Panna należy też do tego domu ? Czemu 
nikt się o mnie nie kłopoce i nie wskaże mi pracy ? 
Gdym zwykle gdziekolwiek pracę obejmowała, to za­
poznawano mnie ze służbą, następnie pani domu da­
wała mi robotę, ludzie, którym miałam rozkazywać, 
stawiali się na czas — tak bywa w porządnym domu. 
Lecz tu? Rzeczywiście był to głupi pomysł wejść w 
rodzinę doktora na prowincji. Toć służący mówił mi: 
“ Panno Praksedo, panna pożałuje“ ! Czem panna tu 
jest, pewnie szwaczką?

Z o s i a  (słuchając z rosnącem oburzeniem) : Jestem 
przyjaciółką pani domu, zrozumiano? i o ile wiem, 
mają te pokoje być sprzątnięte.

P r a k s e d a  (oburzona) : Ja? ja mam pokoje sprzą­
tać, ja? co uczyłam się u kucharza francuskiego 
posła. Ha, ha, to ja mam pokoje sprzątać? Nie, tak 
nisko jeszcze nie upadłam. Jestem do pokoi, czy też 
do kuchni zgodzona?

Z o s i a : I tę osobę nazywa Ewa miłą i skromną? {Do 
Praksedy) : Proszę to robić, co państwo polecili.

P r a k s e d a :  Czy pani jest mojem państwem? Nie 
pozwolę sobie pierwszej lepszej, obcej osobie, roz­
kazywać! No, widzę, że tu nie dla mnie miejsce! 
(Zdejmuje fartuch).

Z o s i^ ij-Jestem  tego samego zdania, i czem prędzej 
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waćpani te,n dom opuścisz, tem lepiej. Mówię w myśl 
pani doktorowej—wreszcie sama jeszcze jej powiem. 
( Wzburzona odchodzi na prawo).

SCENA 9
Prakscda —- później doktor owi.

P r a k s e d a :  Szkoda było rozpakowywać ! Służąca 
hrabiny będzie tryumfowała. Toć mi powiedziała: 
“Nawet 24 godzin nie zostaniesz u tych małomiej­
skich ludzi.” jestem widocznie tylko do wielkich, 
arystokratycznych domów stworzona. (Doktorowa 
wchodzi z lewej strony).

D o k t o r o w a :  Przepraszam tysiąckrotnie, że dotąd 
tak mało się o mego gościa troszczyłam. U nas bo­
wiem dzisiaj okropne zamieszane —  lecz zapewniam, 
że zwykle jest o wiele porządniej i przyjemniej.

P r a k s e d a :  No, jeżeli to dziś wyjątek, to namyślę 
się jeszcze, czy odejść lub pozostać.

D o k t o r o w a  (przerażona) : Cóż to, opuścić dom 
nie widziawszy nawet mego męża? Nie, nie pozwolę! 
Cóżby on na to powiedział? pomyślałby, że nawet na 
kilka godzin nikomu nie umiem uprzyjemnić pobytu 
w domu. Musimy zaczekać, dopóki nie wróci — wy­
jątkowo przyjdzie dziś wcześniej. Bardzo proszę o 
łaskawe pozostanie w domu naszym.

P r a k s e d a :  Niech tam, zostanę przez kilka dni, zo­
baczę, jak dalej będzie. Ponieważ pana doktora nie­
ma w domu, to możnaby skromniejszy obiad przygo­
tować.

D o k t o r o w a  ( ucieszona) : Nie byłabym się sama 
ośmieliła zrobić takiej propozycji. Cóż zatem damy?

P r a k s e d a :  Więc jako pierwsze — barszcz.
—  18 —

D o k t o r o w a :  Doskonale.
P r a k s e d a :  Potem szczupaka, następnie sztukę mię­

sa, coś słodkiego do tego, i koniec. Gdy pana doktora 
niema w domu, to wystarczy.

D o k t o r o w a  (słuchała z otwartemi ustami) : Przy­
gotowałam właściwie już zrazy, no — ale, tak, tak, 
właściwie miałam zamiar zostawić je na kolację.

P r a k s e d a :  Co zrazy ? co to jest, — nie znam tego.—- 
Nie jest to coś takiego, co w kuchniach ludowych go­
tują?

D o k t o r o w a  (wewnętrznie wzburzona) : Możliwe! 
Nie wszędzie ta potrawa jest znaną. — Proszę jed­
nakże bardzo pozostawić gotowanie komu innemu.

P r a k s e d a :  Chętnie. Widzę, że pani jest jednak 
bardzo porządną osobą, z którą się wkońcu jednak 
dogadać można. A trochę spokoju rzeczywiście po­
trzebuję; lekarz nawet zalecił mi spokój, gdyż jestem 
ogromnie nerwową, jeżeli zatem pani pozwoli, to- 
bym się na godzinę położyła.

D o k t o r o w a :  Bardzo proszę, proszę spać możliwie 
jak najdłużej.

P r a k s e d a :  No, to dobrze! Wie pani, zjem nawet 
zrazy, rzeczywiście, że zjem zrazy.

D o k t o r o w a  (ironicznie) : Jestem tysiąckrotnie zo­
bowiązana za tyle względów.

P r a k s e d a :  Jestem zawsze skłonna do zgody, o ile 
tylko mnie odpowiednio traktują. (Odchodzi).

SCENA 10.
Doktorowa sama — później Zosia Bukowska i Anusia.
D o k t o r o w a  (woła) : Zosiu Zosiu !— (Do siebie) : 

Czuję, że długo nie wytrzymam. (Zosia zachodzi).
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Z o s i a :  No, wypowiedziałaś jej ?
D o k  t o r o w a :  Ach, daj mi spokój z kucharką, prze­

cież to nie najważniejsza sprawa, —- wreszcie nie­
szczęścia niema. Ale ta radczyni! Gdyby odemnie 
zależało, wyleciałaby w tej chwili. Bez męża jednak 
obawiam się to uczynić.

Z o s i a :  Co do radczyni, to zupełnie nie mam zdania, 
gdyż dotąd jej jeszcze nie widziałam, — ale ku­
charka.

D o k t o r  o w a :  Przepraszam cię Zosiu. Zdaje się, że 
kucharka stała się w twem pojęciu jakimś afrykań­
skim dzikusem. Przyznaję ci się jednak, że na mnie 
zrobiła bardzo miłe wrażenie.

Z o s i a :  Ewo — gdzież rozum ?
D o k t o r o w a :  Cóż na to poradzę — podoba mi się. 

Gdyś zachowaniem kucharki tak bardzo ozburzona, 
cieką wam, cóż dopiero powiesz o takcie i wychowa­
niu pani radczyni?

Z o s i a :  No, ona jeszcze ma pewne prawa do tego, ale 
kucharka ?

D o k ot r o w a. Ciekawe twoje poglądy. Mnie się wy­
daje, że od ludzi z wyższych sfer więcej się wymaga, 
niż od kucharki. (Anusia wchodzi z prawej strony).

A n u s i a :  Proszę pani, ta kucharka jest jakaś inna 
niż zwykle.

Z o s i a :  Słyszysz! toć mówiłam ci, że bezczelna, za­
rozumiała i głupia.

A n u s i a  (przerywając) : Ależ nie, proszę pani. Prze­
ciwnie, jest bardzo miła, serdeczna i przyjazna. Gdy 
"tę jej pytałam, czy pokoik jej się podoba i powie­

działam, że koszyk z papierowemi^ różami ustawiłam 
jej w pokoju, ażeby u niej ładniej było, była wzru­
szona i dała mi — dziesięć marek.

D o k t o r o w a ,  Z o s i a  (razem) : Dziesięć marek1. • 
Kucharka?

Z o s i a :  To jest bezczelność! Anusiu, powiedz, czyz 
kiedy pomyślałam nawet dać ci dziesięć marek?

A n u s i a :  Nie — nigdy! . . .
Z o s i a :  No widzisz — tego prawdziwa dama nigdy nie 

robi, to jest tylko przywilejem ludzi prostych, nie­
wykształconych. . , ot

D o k t o r o w a :  Rzeczywiście, że to niesłychane. Słu­
żąca, która drugiej za nic daje 10 mk., to ciekawy 
osobnik.

Z o s i a :  Kto łatwo wydaje, ten też łatwo zarabia • 
kto wie, czy jest uczciwą? _ _

A n u s i a  (wystraszona) : O jej — nie zamknęłam ko­
mody, — a tam leży moja książka bankowa (szybko
odchodzi). . .

Z o s i a :  Czy to w książce służbowej niema wzmianki
o tern?

D o k t o r o w a :  Książkę tylko pobieżnie przejrzałam. 
Mówiłam ci przecież, ze przyjęłam ją na polecenie 
mej znajomej. Już była zgodzona, gdy książeczkę 
dostałam.

Z o s i a : Nie bierz mi tego za złe — Ewo, lecz z ciebie 
wielkie dziecko. Gdybyś mnie nie miała!? Pokaż 
książkę! (Doktorowa podaje Zosi książkę).

Z o s i a  (przerzucając stronice) : No, miejsc miała tlo- 
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syć, i rzadko gdzie była dłużej niż kwartał. U sekre­
tarza stanu Cymbalskiego tylko 14 dni. Świadectwo 
brzmi: pracę dobrze wykonuje —- zachowanie bez­
czelne. Ot masz!

D o k t o r  o w a  (patrząc także zv książkę) : Prawda, 
nigdzie nie piszą o uczciwości. U hrabiego Dzikow­
skiego zwolniona dla nierzetelności.

Z o s i a  (tryumfująco) .: No widzisz, kto ma rację? To­
bie przecież tak bardzo się podoba jej zachowanie, 
i prostota....

D o k t o r o w a :  (przybita) : Ja rzeczywiście jestem 
niemądra, i to bardziej, niż mi się samei wydawało.

Z o s i a  (przeglądając książkę służbową). A tu nawet 
— “zwolniona, gdyż bez pozwolenia chodziła na 
tańce.

D o k t o r  o w a (zdziwiona) : Tego jednak nie byłabym 
jej przypisała. Gdybyś była słyszała, z jakiem 
utęsknieniem wspominała o życiu zacisznem i spo- 
kojnem. No, i robi wrażenie osoby statecznej.

Z o s i a  (ogromnie zdziwiona) : Ona! — Skończże 
Ew o! To niesłychane, — gdzież zdrowe zmysły u 
ciebie ?

D o k t o r o w a :  Już milczę (zagląda do książki). 
Patrz — ona nawet była przez kwartał u radczyni 
Grocholskiej. To jej przedostatnia posada. Świa­
dectwo brzmi: “Nie zgodziła się z resztą służby.

Z o s i a: No, masz chyba dosyć tego. Wreszcie możesz 
się osobiście dowiedzieć szczegółów u radczyni. No, 
lecz wtenczas kończ energicznie i wyrzuć j ą !

D o k t o r o w a  (wzdychając) : Nic lepszego nie bede 
mogła zrobić.

9 9

Z o s i  a: Zostawiam cię samą, lecz pamiętaj, jeżeli 
energja cię opuści, przyjdę ci z pomocą. (Odchodzi) .

SCENA 11.
Doktorozoa sama. — Później radczyni. Prakscda, Zosia 

i Anusia.
D o k t o r o w a : Że też człowiek może tak udawać, jak 

ta kucharka! To jest wprost niecojętem! (Wchodzi 
radczyni).

R a d c z y n i : Aż przyjemność patrzeć, jak się gotuje 
i smaży w kuchni. Na zrazy cieszę się ogromnie; 
już 15 lat ich nie jadłam. Gdy byłam w domu, to czę­
ściej je gotowano. A teraz tu uprzątniemy, prawda?

D o k t o r o w a  (na stronic) : O Boże, jak mi trudno, 
lecz nic nie pomoże (siląc się na energię) : Niech ro­
bota zostanie! Najlepiej byłoby zapakować zaraz 
swoje rzeczy i pójść sobie....

R a d c z y  ni  (niezmiernie zdzizuiona) : Co? Dlaczego?
D o k t o r o w a :  Nie trudno się domyśleć — jak ktoś 

nie może dostosować się do domu....
R a d c z y n i :  Ależ przeciwnie — doskonale się tu czu­

ję i dostosowuję. Jeżeli jednak odrazu stałam się 
pani tak bardzo niemiłą, to ntauralnie nie będę się 
narzucała. Chciałabym tylko wiedzieć, skąd taka 
nagła zmiana. Zdawało mi się, żeśmy się doskonale 
zrozumiały.

D o k t o r o w a :  Tymczasem się rozmyśliłam.
R a d c z y n i :  Widzę właśnie — ogromnie mi przykro. 

Zdawało mi się, że tu znalazłam właściwe środowisko 
zdrowia.
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D o k t o r o w a  (na stronie) : Jak trudno znaleźć wła­
ściwy ton. (Głośno) : Zewnętrzne wrażenie jest ko­
rzystne, — ale obawiam się skrytości i nierzetelności.

R a d c z y n i :  Co? —- skąd podobny zarzut? Jak pani 
może go stawiać? Czyż względem pani okazałam się 
skrytą, — a cóż dopiero nierzetelną?

D o k t o r o w a :  No — nie! Ale kłótliwości też nie za­
liczam do zalet.

R a d c z v n i :  Co? — jaką jestem — kłótliwa ?
D o k t o r o w a : N a  nic się nie przyda udawanie. Mam 

czarne na białem i na życzenie mogę tę panią po­
prosić....

R a d c z y n i :  Jaką pania ?
D o k t o r  o w a  (zniecierpliwiona) : Która poświadczy 

to, co przed chwilą powiedziałam.
R a d c z y n i  (z godnością) : Ubliża mi pani podobny­

mi zarzutami. Chciałabym rzeczywiście zobaczyć ową 
pania, która tak o mnie sadzi.

D o k t o r  o w a :  W tej chwili, (puka do drzwi na 
prawo).

P r d k s e d a  (przez drzzvi) : Co tam znowu? Pozwo­
liła mi pani przecież godzinkę się przespać.

D o k t o r  o w a :  Bardzo przepraszam, że przeszka­
dzam; lecz tak bardzo zależy mi....

P r a k s e d a :  No, już dobrze — już wychodzę. (Pra- 
kseda zachodzi).

R a d c z y n i  (zdziwiona) : Ach Prakseda!
P r a k s e d a  (równocześnie prawie) : Ach radczyni!
R a d c z y n i :  Moja dawna służąca!
P r a k s e d a :  Moja dawna wielmożna!
R a d c z y n i :  Czy to jest źródło, z którego pani czer­

pie?
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D o k t o r o w a  (wzburzona) : Na miłoś! Boską, ja 
zwarjuję, albom już obłąkana. (Woła) . Zosiu, Zo­
siu, pomóż m i!

Z o s i a  (zachodząc) : Bezemnie nie dasz sobie rady? 
(do Prakscdy) : Zaraz pakować swoje rzeczy, zrozu­
miałaś ? .

D o k t o r o w a :  Zosiu, pani radczyni! Co ty robisz ?
R a d c z y n i :  Pytam raz jeszcze, czy moja dawniej­

sza kucharka jest tern źródłem, z którego pani takie 
wiadomości czerpie? (Doktorowa zayczcrpana pada 
na krzesło).

D o k t o r o w a :  Pani jest.... ?! — A ona jest kuchar­
ka? O Boże! tego wstydu nie przeżyję!

Z o s i a :  Mnie samej zaczyna się w głowie kręci! (A-
nusia zachodzi).

A n u s i a :  Książka bankowa leżała w komodzie, wo- 
góle niczego nie brak.

P r a k s e d a  (opryskliwie) : Widzę, że tu me jest 
miejsce dla mnie. Sprowadza się moją dawną panią, 
ażeby o mnie wiadomości zasięgnąć.

A n u s i a: Ojej ! Pani radczyni dawniej też służyła? 
Zaraz sobie pomyślałam....

P r a k s e d a :  Że tacy tam biedni doktorstwo sprowa­
dzają kucharkę z wielkopańskich domów, jest popro- 
stu bezczelnością. Ci państwo stają się z dnia na. 
dzień niemożliwsi — zawsze to twierdziłam. Adju!

D o k t o r o w a  (przyszedłszy do siebie — zwrócona do 
Po moje rzeczy wnet przyślę — (odchodzi), 
radczyni, błagalnie) : Pani radczyni — przebaczy mi 
pani? Błagam o to.

R a d c z y n i :  Domyślam się wszystkiego — nie wiem 
tylko czy dobrze.
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Z o s i a  (śmiejąc się) : Ależ dobrze — dobrze!
R a d c z y n i :  Ależ naturalnie ! Rozumie się !
D o k t o r o w a  (rzuca się radczyni na szję) : Przeba­

czy mi pani ?
A n u s i a :  (.zazdro śnie) : Mnie ta jeszcze nigdy wiel­

można pani nie rzuciła się na szyję. No tak! Jestem 
tylko prostą służącą, a nie kuchmistrzynią.

Zasłona spada.

KONIEC.

---------------- o----------------
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POLECAMY KSIĄŻKI DO NABYCIA
w cenie przedwojennej

A dam  M ick iew icz , ż y c io r y s  n a s z e g o  w ie sz c z a  i p o e ty ............  18
A lbum  K rólów . P o r tr e ty  w s z y s tk ic h  K ró lów  P o lsk ic h ..............  40
A m a lu n g a , c zy li C óra P u sz c z , w  A m ery ce  P ó łn o c n e j ..............  15
A n tek  S och a , m ło d y  w o ja k . P o w ia s tk a  h is to r y c z n a ................. 15
A n io ł M iłosierd zia , n a p isa ła  H e le n a  S t a ś ....................................... .. 10
A n to ś  z Skal i na, c zy li c n o ta  n a grod zon a , zb rod n ia  u k a ra n a  10 
A p tek a rz  P o lsk i, c zy li zb iór n a ju ż y w a ń sz y c h  n a zw  ła c iń s k ic h  25
A rcy d zie ło  o r g a n is ty , p o w ie ść  J ó z e fa  D z ie r z k o w s k ie g o ............  15
A tla s  do D z iejó w  P o lsk i, z 10 -m a  m a p a m i.......................................  30
B a jeczk a  o K o m in ia rczy k u . N a p is a ł M ark T w a in .....................  5
B ajki i P o w ia stk i L u d ow e o S tra ch a ch , o p o w ia d a n ie ................. 10
B alon T a je m n ic z y . P ię k n a  p o w ia s tk a  z r y c in ą ............................ 10
B a rtek  L a tk a , c zy li ja k  żyd  zrob ił po śm ierc i te s ta m e n t ........ 5
B a rto sz  G łow ack i, c zy li o s ta tn ie  u sz la ch ce n ie , z 8 rycin am i.. 10
B a sia . P o w ia s tk a  d la  d z iec i p rzez  W ło c h n ę ........... ......................  5
“ B e n -H u r .” Z c za só w  J e z u sa  C h ry stu sa , z 120 i lu s t r a c j a m i- 2.00
B ez P a n a . P o w ie ś ć  h is to r y c zn e  z X I w ie k u .................................. 60
B ezsen n a  N oc, p rzez  S a m u e la  C lem en s (M ark  T w a in ) ............  5
B ez  S z c zę ś c ia . N o w e la  M. D , C h a m sk ie g o ..................................... 15
B ib lio teczk a  d la  p iln y ch  d z iec i, zaw . k ró tk ie  p o w ia s tk i.......... 35
B itw a  pod K ob y lan k ą , d n ia  6 m a ja  1864 r ....................................... . 5
B itw a  pod R a szy n em . P o w ie ś ć  h is to r y c zn a  z i lu s tr a c ja m i... 30
B o le s ła w , c zy li D a ls z y  C iąg  G en ow efy , nap. K s. O s m a ń s k i... 30
B ło g o s ła w ie ń stw o  d u ch o w n e  dom u, E w a n g e lja  św . J a n a ........ 10
B osy  P an . P o w ia s tk i bardzo z a jm u ją c e ...........................................  5
B oża M ęka pod Ł za w ą , o p o w ie ść  g ó r n o s z lą s k a .............................  10
B oża O piek a, p o w ie ść  o s n u ta  n a  p o d a n ia ch  X V III w ie k u .....  35
C h ata  W uja  T o m a sza , obraz z ż y c ia  n iew o ln ik ó w  a m e r y k ..... 15
C hłopi B o h a terzy , p o w ie ść  z c za só w  K o ś c iu s z k i ...........................  10
C horoby ś w iń , c zy li rad y , w sk a zó w k i i w n io sk i d la  h o d o w cy  20 
C órka S ta rem b erg a , p o w ie ść  h is to r y c zn a  z ob lęż . W ied n ia .. 15 
C udow n y L ek arz, p o w ia s tk a  w ie lk a n o c n a  przez  k s. S c h m id ta  15
ć w ic z e n ia  ła c iń sk ie  d la  k la s y  l s z e j ,  74 s tr o n ic ..............................  25
C yg a n k a  z Gór ś w ię to -K r z y s k ic h , c zy li porwra n e  d z ie c k o ........ 10
C zy ta n ia  M ajowe o c n o ta c h  M aryi p rzez  O. P r o k o p a ............... 35
C zas to  P ien iąd z . P o w ie ś ć  d la  m ło d z ie ż y ......................................  25
C za sy  K o śc iu szk o w sk ie , h is to r y c z n y  o b razek  d la  m ło d zieży .. 20 
C zarn y  P iotr , z przygód  S zer lo k a  H o lm e s a  (C on an  D o y le ).... 10
D Jabeł w  dom u, p ow ieść , n a p isa ł A . W in ia r s k i..............................  10
D obry S y n , bardzo z a jm u ją ca  b a jk a  z p rzed  la t  t y s ią c a ..........  15
D olina A lm ery i, c zy li d o b ro tliw o ść  B o s k a .......................................... 25
D roga K rzyżow a  w  14 s ta c ja c h , oraz P a s s y a ................................. 10
D w aj P rz y ja c ie le , przez G uy de M a u p a s sa n t ................................... 10
D w a n a śc ie  ogó ln ych  praw  w sz e c h św ia ta , nap . k s. A d a m sk i 15
D w ie M sze i n ie szp o ry  po p o lsk u .................................... .........................  5
D w ie  N o w elk i, przez E lizę  O r z esz k o w ą ..............................................  15
D w ie P ieśn i: 1. D o M. B . R óż. św . 2. O M. B . G ie trzw a łd z ... 5
D w ie W iosk i i szk od liw e lek i, p o w ia s tk i z ż y c ia  lu d u ..............  5
D zieje  N arodu  P o lsk ieg o , ozd ob ion e  78 o b r a z k a m i.....................  S i



D ziec i p ozn ań sk ie  .........................................  5
D z ieje  ś w ię t e  w  k r ó tk o śc i o p o w ied z ia n e  p. k s. I. S c h u ste r a  25
D zieło  Z biorow e. Z a w iera  p o w ia s tk i i o p o w ia d a n ia ...................  1.50
D ziej«  S ta reg o  i N o w eg o  T e s ta m e n tu ................................................  4®
D zie ln y  C h łop iec , pow . o sn u ta  n a  tle  p o w sta n ia  roku  1863.... 15
D zień  P ią ty  S ierp n ia  1864 r. R zu t o k a  n a  p o w sta n ie  p o lsk ie  5
D z ies ię ć  M iIJonów D olarów , p rzek ła d  z w ę g ie r s k ie g o .............  20
D ziw n e  k o leje  ży c ia , c zy li h is to r ja  o trzech  d e r w isz a c h ..........  25
D ziw n e  p rzygod y  ch łop a  U rbana D łu g o n o sa , k ilk a  p o w ia s te k  15 
D ziw n e  P rzy g o d y  Lorka S z lą za k a , opow . z d z ie jó w  P o l s k i ... 15
F a łsz e rz  P ien ięd zy , ta jem n ic ze  p rzy g o d y  S zer lo k a  H o lm e s a  20
F erd yn an d , p o w ie ść  z ż y c ia  h ra b ieg o  h is z p a ń s k ie g o ................. 25
F orm u ła , przy p o św ię ca n iu  s ię  N . S ercu  P a n a  J e z u s a ............  50
G łos S y n o g a r licy  n a  p u sty n i ś w ia ta  te g o  ję c z ą c e j .....................  1.00
G łow a św . B arb ary , p o w ie ść  z p r z e sz ło śc i P o m o rz a ................... 35
G w izd alsk i w ó jtem , p o w ia s tk a  n a p isa n a  p rzez  I sk ie r k ę ........ 15
H isto r ja  cu d o w n eg o  obrazu M atk i B o sk ie j  w  R z y m ie ............  20
H isto ry a  K rzy sz to fa  K olu m ba, z r y c in a m i......................................  50
H isto ry a  św ., c zy li d z ie je  s ta r e g o  i n o w eg o  T e s ta m e n tu .....  10
H isto ry a  św ., o zd ob ion a  lic z n e m i ry c in a m i, J. C h o c isze w sk i 25
H u ragan , p o w ie ść  h is to r y c zn a  w  3ch  to m a c h ................................. 1.75
J a k  L eczyć  D z iec i, g d y  d z ieck o  z a ch o ru je .......................................  5
Jan  K iliń sk i, s ze w c  w a r s z a w s k i .......................................................... . 5
K a tech izm  R z y m sk o -K a to lick i d la  szk ó ł p o lsk ich  w  A m er ..... 10
K ilka la t z p a n ow an ia  N a p o leo n a , r o m a n s .......................................  75
K lara, czy li z w y c ię s tw o  cn o ty , n a p isa ł ks. K a n o n ik  S zm id  . 25
K on fed eraci B a rscy  na S yb irze , p o w ie ś ć ............................................ 25
K opaln ia  sreb ra , p o w ia s t k a .........................................................................  5
K opaln ie  K róla S a lo m o n a , b ardzo  z a jm u ją c a  pow . z ilu str . . 50
K orab iow ie , o b razek  ro d z in n y  z c za só w  N a p o le o n a  1................. 25
K oronka do św . J ó zefa  z d o d a tk iem  lita n ii  i m o d litw ..............  5
K oronka o ś w ię te j  A n n ie , M atce  N a jś w ię t s z e j  P a n n y ............  10
K rótka h isto ry a  K ościo ła  K a to lick ieg o , n a p isa ł k s . D e ler t. .. 40
K rótki op is  W y sp y  H a iti .............................................................................  5
K rótki rys p o czą tk u  z a k ła d u  św . K a z im ie r za  w  P a r y ż u .......... 5
K rótki K a tech izm  d la  d z iec i z d o d a tk iem  m in is tr a n tu r y .....  15
K rótk ie  i p ra k ty czn e  N a b o żeń stw o  M ajow e, u ła ż y ł k s . M ajer  20 
K rw aw a G łow a, p o w ie ść  z w y p a d k ó w  g a lic y js k ic h  w  r. 1846 10
K rw aw e C h w ile , p o w ie ść  h is to r y c zn a  z w o jen  k o z a c k ic h .....  25
K rzy sz to f ż e g o c k i, c zy li o sw o b o d zen ie  K o śc ia n a  w  17 w ie k u  20
K rzyżacy , p o w ie ść  h is to r y c z n a  H . S ie n k ie w ic z a .......................... 1.50
K rzyż m ięd zy  d z ik im i, c zy li w  k rzy żu  z b a w ie n ie ..................... .. 10
K siąd z P la cy d y , s tró ż  P rzen . S a k ra m en tu . P o w ie ś ć  h is t ..... 10
K siąd z M ack iew icz , b o jo w n ik  za  w ia r ę  i w o ln o ś ć ........................ 15
K sięga  S y b iliń sk a . P r z e p o w ie d n ie ......................................................... 1.00
K siężn a  L u b om irsk a , c zy li cu d o w n y  lo s  s ie r o ty  p olsk iej...... 20
K urpie, p o w ie ść  h is to r y c zn a  W ó jc ic k ie g o ...........................................  20
L atarn ik . O p ow iad an ie  o p o lsk im  r e w o lu c jo n iś c ie ...................  10
L eg en d y  ró żn y ch  a u to ró w  d la  lu d u  i m ło d zieży , s tr . 148........ 25
L ito s ła w , k s ią ż ę  m iło s iern y , w e d łu g  s ta r e j  b a ś n i ........................ 15
L ist H. S ie n k ie w icz a  do red a k to ró w  p o lsk ich  pod P r u sa k ie m  5
L ita n ia  N arodu P o lsk ie g o .............................................................................. 10
L ita n ia  do ś w . J ó z e fa ....................................................................................... 10
L o sy  J a ck a  K ozik a , o p o w ie ść  w ie js k a  z pod M o sk a la ............... 15

L u d gard a , c zy li sk u tk i w y c h o w a n ia  o p a r teg o  n a  r e lig ii ........
L u d zie  le śn i i w ie sz c z e  d z iec i, p rzez  P r. W a lig ó r s k ie g o ..........
M alagrida i P om b al, c zy li o f ia r a  n ie n a w iś c i k u  J e z u ito m ......
M aciek  w  p o w sta n iu , p o w ia s tk a  z p o w sta n ia  1863 r o k u .... ....
M ikołaj K opern ik  w  z w ią zk u  z K o lu m b em , z 39 ry c in a m i ...
M odlitw a n ab ożn a  do P an a  J e zu sa  i 10 p ie ś n i ..............................
M odlitw y  O d p u stow e i K oron k i do S erca  J e z u so w e g o ............
M oina, c zy li n ie p o ję te  drog i O p a trzn o śc i......................................
M ow y P a tr jo ty c zn e  p rzy  o d s ło n ię c iu  p o m n ik a  K o śc iu sz k i.. .
N a b o żeń stw o  do św . J ó ze fa , O b lu b ień ca  N . P . M a ry i...............
N ad P rzep a śc ią , n o w e la  M a k sy m ilia n a  R in g a ..................... ..........
N a  rok G ru n w ald zk i. S t. O sa d a .............................. .................................
N ad W a rtą , p o w ie ść  z d a w n ie jsz y c h  s to su n k ó w  p r u sk ic h ......
N a G ran icy , n o w e la  p rzez  M. R e ich en b a c h a ...................................
N a inn ym  p o c ią g u , zb iór p o w ia s te k  i b a je k .....................................
N a sza  O d y ssea , w  1885 roku. S zk ic  z le tn ich  w y c ie c z e k ......
N a w ied za n ia  N a jś w ię tsz e g o  S a k ra m en tu  i N . P . N . M. P .....
N ieb ezp ieczn a  C n ota , czy li s tr a sz liw y  lo s  im ig r a n ta .................
N ie szp o ry  ła c iń s k ie  n a  w s z y s tk ie  u r o c zy s to śc i k o ś c ie ln e ........
N o w en n a  do św . J ó ze fa , z d o d a tk iem  L ita n ii i M o d litw ........
N o w en n y  do N a jś w ię tsz e j  P a n n y  (n a  c a ły  r o k ) ............................
N o w y  D zw on . P ism o  e u r o p e jsk ie ............................................................
O bow iązk i i R ady do ż y c ia  c h r z e ś c i ja ń s k ie g o ...............................
O braz św . B arb ary , p o w ie ść  h is t. z d z ie jó w  k o z a c z y z n y ......
O C h m ielu . P o ra d n ik  d la  c h c ą cy c h  h o d o w a ć  c h m ie l...............
O E m ig ra c ji, a  w  szc z eg ó ln o śc i o E m ig r a c ji P o ls k ie j ............ -
O K rólow ej W a n d zie  i je j z g o n ie  o f ia r n y m .......................................
O K sięciu  D y m itrze  i H r y c iu  R u s in ie ..... ............................................
O leczen iu  chorób  k on i, b y d ła , św iń , o w ie c  i p s ó w ...................
O M aćku Ju n ak u  i g ro m a d z ie  z o r g a n is tą  n a  c z e le .....................
O pactw o C arrow  (z a n g ie ls k ie g o ) ,  w  d w ó ch  to m a c h .................
O p ow iad an ia  dla m ło d zieży , z fr a n c u sk ie g o , d la  d z ia tw y ......
O p atrzn ość  B osk a  czu w a , c zy li n ie w o la  u  M au rów .....................
O p ow iad an ia  i A n eg d o ty . Zbiór c ie k a w y c h  u tw o r ó w ...............
O p ow iad an ia  i h u m oresk i M ark a  T w a in a ............................................
O siem  n ocy  (z  ty s ią c  n o cy  i je d n e j ) ....................................■•••............
O sta tn ia  w o la , p o u cz a ją c a  p o w ie ść  z ż y c ia  lu d u  górsk iego ....
O sta tn i z  rodu, szk ic  p o w ie ś c io w y  n a  tle  h s ito r y c z n e m ..........
O rfeu sz. Zbiór k w a r te tó w  n a  ch ó ry  m ę s k ie .....................................
O S ło w ik u  i K ierz R óży ..................................................................... ............
O S tra szn y m  Z bóju , p o w ia s tk a  ze  zd a rzeń  p r a w d z iw y c h ........
O w o d z ie , u czo n y  w y k ła d  —  śm ie ch u  do r o zp u k u .................. .
Pan R ed ak tor  w  z a lo ta ch , h u m o resk a  u w ie ń c z o n a  n a g ro d ą  
P iek ło , c zy li K a to w n ie  W ię z ien ia  P iek ie ln eg o , z o b ra zk a m i
P ięć  p ieśn i o P a n u  J e zu s ie  i do N a jśw . M aryi P a n n ie ............
P ięk n a  h is to ry a  o c ierp liw ej H e len ie , córce  k ró la  A n to n iu sza  
P ięk n a  n iew o ln ica  h arem u , o F a ty m ie  i d z ie ln y m  m ło d z ień cu
P ięk n e  p rzy k ła d y  z H is to r ji P o ls k ie j ...................— ....... ■ ...........■••••
P ier w sz e  w o jn y  k rzyżow e , z d o d a tk iem  k ró tk ie j w ia d o m o śc i  
P io tr  K araś, z p ro steg o  ry b a k a  sz la c h c ic  i p an  w ie lm o żn y ....
Po B arze , c zy li T om  I. “ T u ła c z ó w ” .......................................................
P o d ręczn ik  d la  u rzą d z a ją c y ch  o b ch od y  n a ro d o w e ........ ...............
P o d ręczn ik  G eografii O jc zy ste j , 50 ry c in  i 8 m a p ek  geogr... 
P oezya , w ie r sz e  i d ek la m a cje  Z a h a jk iew ic z a ...................................
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P o la cy  w  N ew  Y orku , p a m ią tk a  m iła  d la  P o la k a ........................ 25
P o m sta  B oża nad  n ie p r z y ja c ió łm i K o śc io ła  ś w ........................... .. 15
P o w ie ść  o końcu ży c ia  P iła ta  P o n ts k ie g o .........................................  10
P o w ieśc i o N a jśw . M aryi P a n n ie .............................................................. 20
P ow rót z  w o ja czk i, pow . z c za só w  p o w s ta n ia  K o ś c iu sz k i........ 15
P ozn aj s ieb ie  sa m eg o . K o n ieczn ie  k a żd y  p r z ec z y ta ć  p o w in ien  25
P ra w o m o cn o ść  U nji L u b e lsk ie j. N a  c z a s ie ..................... ............... 25
P raw a  i R eg u ły  d la  p r a g n ą cy ch  z o sta ć  o b y w a te la m i S t. Zj. 10
P ra w d ziw e  zd a rzen ie . O p ow iad an ie  przez  W a n d ę  ...................  10
P raw a k o śc ie ln e , czy li u s ta w y  o z a rzą d za n iu  k o ś c io łó w ..........  25
P ro b o szcz  K u k u lew a , p o d łu g  D a u d e ta , opr. W . K a r ło w sk i.. 5
P rzy g o d y  M aćka i jeg o  p rzod k ów  w  w o jn ie  z T a ta r a m i..........  10
R ady i w sk a zó w k i fiz jo g n o m ic z n e , d la  p o zn a n ia  lu d z i............  5
R e in e k e -L is . P o e m a t s a ty r y c z n y  G o eth eg o  w  12 p ie śn ia c h  30
R óżne P ieśn i. 11 p ie śn i o N a jśw . P a n n ie  M a ry i............................  10
R ycerz B łęk itn y  i Moja P ie sz cz o tk a , p o w ie ść  h is to r y c z n a ...  25
R ycerze  z B lan ik u , c ie k a w e  o p o w ia d a n ie ................... ........................  10
S ą s ie d z tw o  w ężó w , i ja k o  P a n  Z a g ło b a  o g r zy b a ch  r o zw a ż a ł 5
S ejm  P ija ck i, c zy li w y ro k  p o tęp ien ia  g o r z a łc e ..............................  10
S k a rb iec  W y n a la zk ó w  i p r a k ty cz n y c h  p rzep isó w , 2600 rad.. 2.00 
S k a za n iec  z  G ranady, c zy li n ie w in n ie  u w ięz io n y , p o w ie ść  ... 20
ś n ie g o tk a , p o w ia s tk a  d la  m ło d zieży , w e d łu g  s ta r e j  b a śn i ... 15
S o k o lstw o  P o lsk ie  w  A m ery ce . St. O sa d a ............ _ ..........................  25
S o m o -S ierra , o p o w ia d a n ie  h is to r y c zn e  p rzez  G ą s io ro w sk ieg o  5
śp ią c y  B ia ły  O rzeł, c zy li p roroctw o  s ta r e g o  p u s te ln ik a .......... 20
S p iry to lo g ia , c zy li n a u k a  o w y w o ły w a n iu  d u ch ó w .....................  10
S p is  w y ra zó w , u ż y w a n y c h  w  ć w icz e n ia c h  ła c iń s k ic h ............... 25
Sp osób  o d w ied za n ia  N a jś w ię t s z e g o  S a k ra m en tu .......................... 5
Sp raw a  P o lsk a . St. O sada. D z ie ło  p o w a ż n ie js z e .......................  50
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